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Wszelkie zgłaszania ię ty­
czące się prenumerat, lub nie- 
odbierania niniejszego pisma, 
tudzież przesylan.e pieniędzy, 
mają być adressowane : a 
M. Alphonse P otryk ow ski,n fe  
Feurp-St.-Paul, 14, i  Paris.

Monitor z d . 30 marca donosi że tegoż dnia pokój 
z Rossy? podpisany został. —  Warunki pokoju dopiero po 
jego ratyfikacyi ogłoszone będą.

d y w i z y a  p o l s k a

k o z a k ó w  su łta ń sk ic h .

Skutari, 15 marca 1850.

ROZKAZ DZIENNY.

Oddział Piechoty Polskiej podzielony zostaje na dwa 
Bataliony, które tworzyć będą kadry Pułków 1° Piecho­
ty liniowej i 4° Strzelców pieszych.

Przeznaczeni zostają :

DO PUŁKU 1° PIECHOTY LINIOWEJ.

ajorowie: Dobrowolski Józef, Jarosiński Tomasz, na 
Majorów.

Adjutant Major z wojsk J. C. Mości Sułtana :
Jagmin Józef, na Adjutanta Majora.

Kapitan : Migurski Józef, na Kwatermistrza 
Kapitanowie : Trociński Felix, Grotowski Jan-Kanty Pe

płowski Paw eł, Młodeclu Jan-Nepomuc™  i
Peszynski Tytus, na Kapitanów 

Porucznicy : W yganowski Jan-łgnacy, Karwowski R o­
m uald, Piwowarski W ojciech , Benick Jkl- 
ward-Oskar, Szumlański Stanisław, Barano­
wski Franciszek, i Bezart Hieronim, na Po­
ruczników.

Podporucznicv: Kontrymowiez Jozef, Migurski W acław ,
, , r Ck‘ Jan’ Nicewicz Józef, Rymaszewski
cv na p  V7endsen K arol1 Bohdanowicz łgua- 
cy> na Po«Poruczników.
DO PUŁKU 4 ” STRZELCÓW PIESZYCB. 

Podpułkownik : Paprocki Kazimier* „  n 
M °jor  : Wieruski A nton i, na Majera* D° W° dzce Pułku- 
Pymissyonowany w staniu Majora .- Matczyński Kon 

stanty, na Adjutanta Majora * 01
1  apitanowie : Waśkiewicz Józef, Pacliołkiewicz Ignacr

i- • rv ■ , 1 Jakob, Jaworski Ju-
han • 1 0siec^  T eofil, na Poruczników. 

Podporucznicy : Żarski Gorgoniusz, Czerniewski Ignacy 
Kossowski Lucyan , Zaborski W ładysław ,

Mieczkowski Julian-Marcelli, Cholewiński <an, 
W olski Teofil i Niedzwiecki L eonard, na 
Podporuczników.

DO \RTYLLERYI.

Liczący się tymczasowo w  Pułku trzecim Piechoty : 
Kapitan : Ordon Konstanty, Porucznik Krasiński Aloizy, 

i Podporucznik Kwieciński Stanisław.
Na Adjutanta potowego przy boku Jenerała Dowodzcy 

Dywizyi, Porucznik z Pułku 2go Jazdy : 
Kosiełowski Ildefons.

Postępuje na wyższy stopień Podporucznik: Oborski Ka­
zimierz , na Porucznika , z przeznaczeniem do 
Pułku Ago Strzelców pieszych.

Jenerał Dowódzca Dywizyi 
(Na oryginale podpisano) W . Zamoyski.

Za zgodność z oryginałem ,
Major brygady, p. o . Pod-Szefa Sztabu,

(Podpisano) Pod-Pułk. Zabłocki.

D. 11 marca przybybył do Skutari Jeneiał Zamoyski.
D. 14 t. m. o 3ej po południu odbył się przegląd piecho­
ty i artylłeryi polskiej znajdującej się w  Skutari. — W y­
woławszy przed front Oficerów i Podoficerów, Jenerał 
Dowódzca przemówił w  te słowa :

« Po długiem oddaleniu, podczas którego cała czyn­
ność moja obrócona była na przywiedzenie do skutku 
naszej organizacyi, witam was Żołnierze. Szczęśliwy 
jestem że widzę znowu w  zbrojnym szeregu tych , których 
myśl służenia sprawie ojczystej i bicia się z jej wrogiem , 
tu przywiodła. W ięc pierwszym naszym okrzykiem niech 
będzie : Niech żyje Polska! (Okrzyk ten z radością i 
donośnie powtórzono).

»  Witam tych , których zostawiłem tutaj i dziękuję im 
za ich w ytrw ałość.— W itam tych, którzy na głos moj 
spiesząc na usługi Ojczyzny, mnie tu wyprzedzili.

» Żołnierze! Dziwne koleje przechodzić musimy aby 
dojść do celu naszego, do oswobodzenia Ojczyzny. Jeste­
śmy wprawdzie wojskiem Sułtana, ale jesteśmy i woj­
skiem polskiem , którem opiekują się Rządy wielkich na­
rodów  prowadzących wojnę z naszym wrogiem. — Niech 
żyją Sprzymierzeni! niech żyje Sułtan !  niech żyje Kró­
lowa Anglii! niech żyje Cesarz Francuzów!

»  Bóg który rządzi losami narodów, rozstrzygną 
nasze. Myśl o Polsce może już waży się w  poT' 
mierzonych. Lecz jesR wojna dla nas upragi
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nie Polska Sprzymierzonych pom ocy, lecz oni polskiej 
potrzebować będę.

» Milo mi było usłyszyć że przyjazd mój obudził w was 
radość Żołnierze! Może Bóg d a , poznamy się lepiej na 
placu boju. Będziemy brać przykład z naszych Sprzymie­
rzonych, którzy w tćj wojnie tyle cierpień z takiem 
poświęceniem w ytrw ali, cierpień, z któremi wasze do­
tychczasowe nie mogę iść w porównanie. Jak przyjdę na 
nas, zniesiemy je, pamiętajęc że to czynim dla drogiej 
Ojczyzny, dla której żadna ofiara nie jest ciężkę Polakowi. 
I ja tu przybyłem dzielić wszystko z wami —  złe i dobre. 
Ostatnim groszem, ostatnim kawałkiem chleba podzielę 
się w potrzebie. A  teraz, jeszcze raz dziękuję wam Żołnie­
rze. Dziękuję wam imieniem Księcia Czartoryskiego, któ­
rego dusza i serce jest z nami, i imieniem naszej Ojczyzny, 
która bodajby ujrzała w was zarodek przyszłych zastępów 
swoich. Pomnijcie że dziś ja dziękuję wam —  lecz później, 
cóżkolwiek się stanie, Polska wam dziękować będzie.

» Żołnierze, w stosunkach moich z w am i, sprawiedli­
wość sama kierować mnę będzie. Tylko prawdziwa za­
sługa odbierze nagrodę, lecz i każde przestępstwo surowę 
karę. Kara za złe, nagrodę jest dobremu.

»  Bogdajbyśmy doczekali chwili bo ju , tej prawdziwej 
nagrody dla żołnierza. L ecz, cóżkolwiek następi, choćby 
chwila tak przez nas upragniona jeszcze raz odwleczonę 
być miała, ufajmy w  Boga, On pomoże Ojczyźnie naszej. 
On prawości i wytrwałości naszej poszczęści! »

Czas słotny i brak odpowiedniego do ewolucyi pułku 
miejsca, przeszkodziły mustrze. Po krótkiej defiladzie, 
która się odbyła z precyzyę starego wojska, wszystkie 
oddziały wróciły do baraków. Jenerał Dowódzca widocz­
nie był zadowolniony. Żołnierze wracali z placu pełni 
otuchy i dumy. Obecnymi przeględowi byli Jenerał Bre- 
ański i Szef Sztabu Dywizyi podpułkownik Conyers.

Z rapportu Szefa Sztabu Dywizyi do Jenerała Storks, 
z dnia 2go Marca :

« 28 lutego pułk 2gi jazdy Kozaków Polskich zebrał ' 
się w Kwaterze Głównej na paradę. Pułkownik Słubicki 
zdał dowództwo pułkownikowi Kamieńskiemu.

» Uderzony byłem widokiem jaki pułk ten przedstawiał 
na paradzie i wykonaniem jak najdoskonalszem ruchów 
( tlie really almost perfect m anner). Żołnierze sę przecu- 
downej urody i dzielności jakiej tylko sobie życzyć można. 
Ubiór,broń,siodła,były tak czyste, jakby można byłożędać 
chyba od wojska wychodzęcego z koszar. —  Konie, majęc 
względ na liche stajnie w których stoję, i marsz długi 
który pięć szwadronów odbyło, wyględały rzezko. — Do­
bre sę w swoim rodzaju, ale za małe dla tych żołnierzy. —  
Jeźdźcy siedzę dzielnie w strzemionach i władaję końmi 
wyborn>e. Jest jeszcze trochę nięwykończenia w mustrze, 
ale jestem przekonany że w lepsze konie uposażeni, skoro 
pójdę do boju, pokażę się najużyteczniejsza formacyę.

» Ze wszystkiego co słyszę, nadzwyczaj dobrze się pro­
wadzę. Sę rozgarnieni, ochoczy i posłuszni.

» Podofficerowie znaję dokładnie swoję służbę i sę lu­
dzie wyborowi. Officerowie, a dużo takich, znaję swoje i 
sę bardzo przyzwoici. Jest wielu którzy sę prostymi ocho­
tnikami, bez stopnia w pułku, i którym z poczętku po­

zwolono połęczyć się z pułkiem i brać racye , ale bez 
prawa kommendy.

» Sześć bardzo licznych tego pułku szwadronów rozrzu­
cone sę po różnych wsiach, niektóre o cztery godziny od 
Kwatery Głównej.

Iszy Szwadron stoi w Hadercza.
2gi id. id. w Kara-Hussein
3ci id. id. w Hazzyrdzyk.
4ty id. id. w Derekoy.
5ty id. id. w Czatma.
6 ty id. id. w Gundodu.

Jeden oddział w Warnie przy efektach, drugi w Kurgul, 
gdzie żywność jest rozdzielana, jako w punkcie środko­
w ym .»

Jeden z naszych officerów, który ostatniemi czasy wraz 
z oddziałem odbywał podróż z Marsylii do Skutari, tak 
nam ję  opisuje :

Gdyby można było brać początek za wróżbę dalszego powodze­
nia, to moglibyśmy sobie obiecywać najświetniejsze. Mieliśmy na 
statku trzydziestu z górą oficerów francuzkich z pieeboty i ze 
sztabu. Młodzież świetna, gorejąca życiem, ogniem i energią. 
I mieliśmy przy tern sporo oficerów angielskich, między którymi 
jenerała Smith, majora Grallan, kapitanów co niemiara. A  nas, 
licząc już wszystkich, było siedemnastu, Do powodzeń naszych 
zapewne i to doliczycie, że od Marsylii aż do Mcssyny, mie­
liśmy morze spokojne, nad sobą słońce gorejące, i żadnego ko­
łysania okrętu. Wszystko więc co żyło pędziło dzień cały na 
pokładzie. Anglicy i Francuzi wkrótce dowiedzieli się żeśmy 
Polacy, i że wieziemy z sobą Jenerała naszego. Pojąć łatwo jak to 
budziło interes wszystkich, i jak widok Polaka stawającego do broni 
milem a lak dawno niewidzianem był zjawisk lem dla wszystkich 
dusz lepszych. Otaczała więc nas sympatya powszechna. Muszę 
dodać, że z każdym dniem wzrastała, że jenerał opęuzić się nie 
mógł od rozmów, które się aż w północ przeciągały. Wystawisz 
sobie, ile na tern zbliżeniu się wyobrażenie ogólne o Polakach 
zyskało, ile w tym hołdzie oddawanym jenerałowi przez świetną, 
wykształconą młodzież francuzką i angielską, było pociechy dla 
nas.

Płynęliśmy więc w najlepszem usposoLien.u , bo i niebo sprzy­
jało i morze, i Indzie sprzyjali. Ostatniego dnia podróży officerowie 
francuzcy uradzili między sobą żehy nas Polaków z pewną uroczy­
stością pożegnać. W ysłali tedy do nas dwóch kapitanów z zapro­
szeniem na zebranie. Usadowiono nas przedzielając każdego jednym 
oficerem francuzkim. Prezydował najstarszy z kapitanów. Utoczony 
na wojaka : mina otwarła, pociągająca , wypróbowana nicuslraszo- 
ność wyryta w każdym rysie, uprzejmość pełna słodyczy.

Wzniesiono zdrowie nasze, zarazcśiny wykrzyknęli : Niech żyją  
Francuzi, niech żyje Cesan, niech żyje hróloioa IFihtorya ! 
Zdrowie obeszło jak należy; tiącaliśmy z serdecznem przcniknic- 
nicm kieliszkiem z każdym z osobna. Jeden kapitan kwatermistrzo­
stwa, piękny do malowania, a uderzający wyrazem inlelligencyi 
bijącym mu z twarzy, podniósłszy kielich , rzekł do nas : " Piję 
zdrowie jenerała waszego, i moje uwielbienie dla niego. » Nako- 
niec jeden z młodych officerów któremu w wojnie ostatniej kula 
oko wybiła, zucb lak dzielny i tak kochany, że był istotnie duszą 
całego grona, przystąpił do nas, i z tym akcentem energii która go 
robiła bożyszczem całej załogi okrętowej, zawołał : ■ V. noszę zdro­
wie Księcia Czartoryskiego, który z lakiem wytrwaniem od lat tylu 
poświęcał się i poświęca krajowi swojemu. », Uznaliśmy, że to była 
chwila w której na nas przyszła kolej odpowiedzieć wzajemnością- 
Wówczas uczucie powszechne wezbrało w śpiew. Officerowie fran-
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cin cj poczęli śpiewać piosnki ułożone ićżnemi czasy na cześć 
Polski : la Varsovienne, la Cracovienne , i inne komponowane 
W szkole St.-Cyr, niedrukowane nigdy, a jednak znane wszystkim 
uczniom tej szkoły. Ile było wyrazu i ochoty w tych śpiewach, 
powiedzieć ti udno. Szły one crescendo, aniśmy czuli jak czas upły­
wał, czas któiy co chwila bardziej zbliżał nas do Stambułu. Go- 

i zac pokazywać wielkie liczby nocne; nazajutrz o 6ej 
mieliśmy lądować, trzeba było chwil kilka zostawić spoczynkowi. 
Piezydujący tedy wyrzekł : la seance est levće. Rozstaliśmy się, 
unosząc zobopólnie zasiew uczuć przyjaznych, które wzrastać będą 
w duszach i w nowych ziarnach przechodzić do dusz innych.

PISKA TRAKTUJĄCE OBECNE ZADANIE POLITYCZNE.

(Dokończenie).

Chociaż pokoj już jest podpisany, ciągniemy jednak 
dalej rozpoczęte w numerze poprzednim zdanie sprawy 
z pism, które podczas trwajęcycli układów zastanawiały 
się nad kwestyy uspokojenia Europy. Kwestya ta, przy­
najmniej do czasu ogłoszenia traktatu, może być jeszcze 
uważany za obecny ; potóm zaś, gdyby już została nawet 
ostatecznie rozstrzygnięty, ciekawy i uczycy rzeczy będzie 
porównywać rady, przestrogi i przewidywania publicy­
stów, z zapadłemi postanowieniami mocarstw, Bierzemy 
tedy z kolei na uwagę broszurę naszego współziomka i 
współtułacza.

n i

K onfehencye  i narodow ości (Les Confćrences de 1826 et 
les Natlonalitćs par JosEpn R eitzeniieim . Paris, chez
E. Dentu Libraire, Palais-Royal, 13, Galerie Yitree).

Autor założył sobie naprzód rozebrać trzy rzeczy. 
1 • Usposobienia teraźniejsze Francyi i A nglii, 2. Stosunki 
i zwiyzki tych dw óch mocarstw z innemi państwami; 
A. i o  pzeme wojenne wynilPez dotychczasowej walki.
rne7Ć, e" 1;'* R aźniejszego Francyi i Anglii, albo
raczej Fiancuzow i AFt%hk'ów, P. Reitzeniieim przyjmuje 
to powszechne , na bardzo uderzajycych pozoracł/osno- 
wt nemu.emanie, ze we Francy i rzyd wsparty pT iia -hczb? 
światłych i zacnych ludzi, a szczególniej d z ie ln ości vvoj- 
ska, poczył i prowadził wojnę wbrew chęciom nrzema- 
gajycym w kraju; w  Angin przeciwnie, opinia publiczna 
wyobrazajyca massę ludności, pociygnęła i ciygnie rzad 
do walki pizectw carom. Nasuwa się tutaj samo przez sie 
pytanie : jakim sposobem to się stało, że naród francuzkt 
tak wujcnny, pod panowaniem Ludwika Filipa tak utv- 
skujycy na gnuśność, teraz jest niechętny wojnie podjętej 
w celach szlachetnych, a fsławę i znaczenie polityczne 
Francyi tyle podnoszycej ? Z drugiej strony, czem się to 
dzieje, że naród angielski, zwykle uważany za kupiecki i 
samolubny, odzywa się wspaniałomyślnie za sprawy lu­
dów pogrębionach i okazuje gotowość do ofiar? Autor 
wyjaśniwszy, że jak obojętności Francuzów nienależy szu­
kać w mniemanym upadku handlu krajowego i smutnym 
stanie finansów, tak też niedorzecznie jest przyczynę po­
ruszenia się Anglików upatrywać w obrażonej icli miłości 
własnej, w żydzy powetowania jakichś bitew przegra­
n ych , powiada : « Wstręt Francuzów do wojny obecnej, 
wypadałoby może przypisywać poczęści niewygasłej je ­
szcze zupełnie ich nieufności ku Anglikom, poczęści nie­
godziwemu postępowaniu stronnictw, które majy za za­
sadę potępiać wszystko, choćby najzbawienniejsze, co­
kolwiek nie od nich pochodzi; trzeba nareszcie niezapo- 
minać i o zgrai agentów cudzoziemskich, usiłujycych 
wszelkiemi sposoba ni krzywić opiniy publiczny.- W  An­
glii dzieje się inaczej dla innych po* ,’odów . Anglik prze- 
dewszystkiem jest patryoty i' na szczególny instynkt od ­
gadywania prawdziwego interesu kraju. Jest on kupcem, 
to prawda, ale kupcem pojmujycym handel na wielk > mia­

rę, nie zaś szachrajem chciwym chwilowego zysku, czy- 
liajycym tylko aby cóś urwać i używać czemprędzej. »

Wszystkie te i tym podobne postrzeżenia, mogy byc do 
pewnego stopnia i w pewnym względzie bardzo prawdzi­
we, ale zgoła jeszcze niewykładajy nam wielkiego^ feno­
menu psychologicznego w usposobieniu obecnem dwóch 
narodów, które podobno stanowi jedny z najgłębszych 
zagadek dzisiejszej kwestyi europejskiej.

Następnie autor oglydajyc stosunki i zwiyzki mocarstw, 
porównywa wojnę teraźniejszy z wojny 1812 r. jako dwie 
krucyaty przedsiębrane preciwko Rossy i. Porównanie to 
wyprowadza szczególniej na jaw  podobieństwo między 
ówczesny i dzisiejszy roly Austryi, zawsze sprowadzajycy 
te same skutki: sparaliżowanie sił istotnych nad ..ejy po­
mocy fałszywy.

Nakoniec, mamy obliczenie korzyści i strat jakie walka 
dwuletnia obu stronom przyniosła, z czego zdaniem au­
tora wypada, że pod żadnym względem strona zaczepna 
niema nad strony odporny widocznej przewagi.

Tym sposobem uprzytnywszy sobie pole, autor zastana­
wia się nad rozpoczętemi konferencyami i wynurza na­
stępne zdania.

Rok 1812 pokazał środk i, jakie Rossya ma na swujy 
obronę, i jakiemi jy pokonać można. Wtedy jak teraz, 
wojna oparta jedynie na kombinacyach dyplomatycznych 
i na ruchach strategicznych nic przeciw niej niezdołała; 
bo wtedy jak teraz, rzyd stawiycy się na czele całego rodu 
sław iańskiego, i w tem uroszczeniu czerpiycy główny 
swojy siłę, niemógł by l. wywrócony bez użycia prawdzi­
wego środka. Tym środkiem była i jest Polska, jedynie 
zdolna równoważyć caryzm w Śławianszczyzmr.

Podobne zadanie, tylko pod nowym  kształtem i w in -  
nym składzie okoliczności zjawiło się powtórnie, i po­
wtórnie popełniono te same błędy. Skoro więc oręż nic 
nierozstrzyguył, czyjpropozycye wniesione na konferenoye, 
mogy dać rękojmie pokoju i bezpieczeństwa Europie?

Bydźcie pewni, że samowładzca nieprzyjmie żadnego 
warunku, któryby mu odbierał sposobność powrócenia 
daleko skuteczniej do opuszczonego zamiaru. Jeżeli pokoj 
będzie zawarty, to tylko rzydowi rossyjskiemu może oń 
wyjść na korzyść.

Cóż tedy czynić? —  Oto naprzód sprzymierzeni powin- 
niby położyć energicznie jak najdobitniej wyrażone takie 
propozycye, któreby tamowały zaborczy dyżność carów; 
a gdy te propozycye byłyby odrzucone i konferencye zer­
wane, przyjyć i ogłosić niezłomny zasadę, że kio nie z  ni­
mi, ten przeciwko nim. Wtedy wojna powszechna, zape­
wne ; ale lepiej mieć otwartych [nieprzyjaciół, niżeli fał­
szywych przyjaciół, zreszty zamiana przyniosłaby sprzy­
mierzonym więcćj zysku niżeli straty, tylko należy użyć 
sposobu właściwego, podnieść narodowości, pow ołać Po­
laków, W łochów , Slawiun.

Autor wykazawszy żyw otność, wielkość i wewnętrzny 
potęgę tych narodow ości, dodaje : Niemówimy tu ani o 
Węgrach , ani o M oldo-W ołochach, bo jedni tak sy oto­
czeni, drudzy tak przemięszani Sławianami, że musieliby 
koniecznie uledz ogólnemu skierowaniu się Sławiańszczy-
zny,

Niechaj nikt nielęka się aby powołanie narodowości 
spowodowało bezrzyd i n ieład... Więcej obawiać się należy 
pokoju , któregoby następstwem to być mogło, że narody 
w słusznych nadziejach swoich zawiedzione, jedne padły­
by w bezwładność, drugie w objęcia carów, a Rosssya 
podniósłszy się z chwilowego poniżenia, staiaby się m o ­
carstwem górujycem nad Europy i Azyy...

Ale widzieliśmy już tyle rzeczy niespodziewanych, m iej­
my więc ufność, że ta myśl zbawcza, co spoiła przymie­
rze Zachodu, wykona do końca sv.ój programat, i ustali 
równowagę euroDejsky na zasadach obiecanych w sło­
wach : sprawiedliwość, słuszność, bezinterosowność.

Taka jest w ogólności treść i dyżnosć broszury, napisa­
nej zwięzłe, jasno i w  zakresie widoków najbliżej dziś 
otaczajycycli zadanie, Można powinszować autorowi że



się niewdał ar i w teorye polityczne, ani w plany nowego 
urządzenia wewnętrznym  podziałów Europy.

I V

P o k ó j  u w a ż a n y  w  j e g o  s k u t k a c h  n a  t e r a z  i  n a  p o t e m  

[La patce considćrće dans ses rćsultats prćsents et futurs, 
p a r  un S u e d o is  M - C. de V.

Współziomek barona Grovestins różni się od niego 
w  sposobie zapatrywania się na rzeczy. Podnosi on od razu 
całe zadanie na najwyższe stanowisko moralne i histo­
ryczne. Pierwsza część jego broszury obejmuje przedmiot 
w  ogólnym zakresie, i rzuca nań tak skierowane światło, 
że uważana myśl czytelnika może sobie iść sama do naj­
dalszych rozwiązań. W  kilku tych stronicach jest tyle wa­
żnej i szykownie ściśniętej treści, że niepodobna bez szkody 
robić z nich wycięgu. Niemajęc jednak miejsca na przekład 
dosłowny, wskazujemy tylko główniejsze myśli.

Rossya przyjmuje propozycyje hrabi Esterhazego!... 
Kiedy ta nowina i "izbiegła się po Paryżu, zdawało się że 
część jego mieszkańców dostała zawrotu głowy z radości...

B ędęcw  ojczyźnie mojej bezpośrednim sęsiadem Rossyi, 
miałem sposobność obeznać się z jej dziejami i wyrozu­
mieć jej politykę odwiecznę. —  Niespodziewany widok 
tego co działo się w  P .ryżu, przejęł mnie smutkiem i bo - 
leścię. Naród francuski tak w ielki, tak wspaniałomyślny, 
tak szlachetny, mógłże się tak prędko znużyć wojnę obie- 
cujęcę now ę erę sprawiedliwości i szczęścia dla Europy?— 
Sędzęc powierzchownie, można było pomyślić, że pano­
wanie Ludw ika-F ilipa, pielęgnujące jedynie interesa 
materyalne, zepsuła go do szczętu i odjęła mu pojęcie 
wysokiego przeznaczenia jego. —  Testament Piotra zwa­
nego W ielkim , mimowolnie przyszedł mi na pamięć. 
Założyciel ten potęgi rossyjskiej właśnie na zepsucie Z a ­
chodu rachował...

Jednakże lud trancuzki, mimo właściwę mu lekkość, 
skoro go zła wiara oburzy, albo cokolwiek przemówi do 
jego szlachetności, ostrzęsa się prędko z płochego niedbal­
stwa... Narody uciśnione zawsze patrzę na Francyę, bo 
lud francuzki zawsze dawał liaslo oswobodzenia, i dotęd 
jeszcze stoi na czele postępu. Francya jako potęga chrze - 
ściańska, jako —  można powiedzieć —  naród wybrany od 
Boga do spełnienia jego zamiarów, ma wielkie powinności, 
od których odstępie nie może bez narażenia się na strasznę 
karę. Obowięzkiem jej jest walczyć z duchem złego, z bar­
barzyństwem, z uciskiem. Czuje ona świetne posłannictwo 
swoje, i gdyby przeniewierząjęc się Opatrzności, wolała 
oddać się spoczynkowi i używaniu, zgubiłaby szczęście 
Europy, a sama z wysokiego stanowiska swego spadłaby 
w poniżenie.

Jak Francya wyobraża dobre, postęp, cywilizacyę, lak 
Rossya carska przedstawia złe, niew olę, ciemnotę. Nie­
sprawiedliwość, obłuda, grabież, były jedynemi środkami 
wzrostu tej potęgi i sę dotęd niezbędnemi warunkami jej 
trwania. Niepodobna bez uśmiechu politowania patrzyć na 
tycli co wierzę w  rozgłaszane skłonności do pokoju i cyw i­
lizacyjne zamiary Alexandra 11. Alexander lszy oświadczał 
także w  Erfurcie, że chce racsćj cywilizować niżeli rozsze­
rzać swoje państwo, a tejże chwili godził na wydarcie 
królowi szwedzkiemu Finlandyi, i podmawiał Napoleona 
do podzielenia się Turcyę.

Zarzucę mi zapewne, że wywołuję krucyatę, pragnę 
wojny powszechnej, nieskończonej... żem rewolucyonista, 
fanatyk. — Nie byłem  nigdy rewolucyonistę, a tern bardziej 
fanatykiem; ale sędzę, że przecież wszyscy jesteśmy chrze- 
ścianami, że już dziewiętnasty wiek liczymy od przyjścia 
na świat Chrystusa Pana i Nauczyciela naszego, że zatem 
czas już byłoby poczęć czynić cokolwiek w jego duchu, 
być jego uczniami nietylko w  słowie ale i w czynie; czas 
żeby ten wyraz dyplomacyo przestał znaczyć to samo co 
kłamstwo, żeby polityka nasza przestawszy być machia- 
welskę, egoistycznę, pogańskę, stała się szczerę, sprawie- 
d liw ę, chrzesciańskę.

Polityka prawdziwie chrześcjańska nie może być rew o-

lucy jnę, w  pospolitem znaczeniu tego wyrazu; owszem , 
polityka narodu chrześciańskiego przestaje być konserwa- 
cy jn ę , skoro odstępuje od zasad miłości chzreściańskiej, 
staje się obojętnę na cierpienia ludu bliźniego. Ilekroć 
Francya przyjęła zasadę pogańskę, takę naprzykład jak 
pokój badi co bądz, albo krew Francyi tytko dla 'ancyi, 
zawsze następowały krwawe wstrzęśnienia.

Rewoiucya 1789 r. była koniecznę do zniesienia wielu 
nadużyć, ale rzęd rewolucyjny porwany przez ducha anti- 
chrześciańskiego utrzymać się nie mógł. —  Powrót Bur- 
bonów  w  r. 1815, wstępienie Ludwika-Filipa na tron 
w  r. 1830, u, głoszenie Rzeczypospolitej w  r. 1848, zdawały 
się zakładać rzędy długotrwałe : wszystkie przeminęły 
prędko, bo żaden rzęd nieutrzyma się we.Francyi, jeżeli nie 
pojmie posłannictwa włożonego na nię przez Opatrzność. 
Forma rzędu nic tu nie znaczy, jak Pismo powiada : litera 
zabija, duch ożywia; głów nę jest rzeczę żeby rzęd pojęł 
przeznaczenie Francyi i pełnił je  wedle Boskich natchnień 
chrześciaństwa.

Burbonowie lininii starszej, poddani całkowicie polityce 
rossyjskiej, ubiegali się o honor należenia do przymierza, 
na uręgowislto nazwanego świętem. —  Rzęd Ludw ika- 
Filipa po upadku powstania Polski wyrzekł « porzędek 
panuje w  W arszawie; » zezwolił potem na zagrabienie 
Krakowa, i w  ogólności tak mało był francuzkim , tak 
wielce podlęcym ducha , że trudno pojęć jak przetrwał 
lat ośmnaśtie. —  Po przeczytaniu manifestu Lamartina, 
można było przepowiedzieć prędki koniec Rzeczypospo­
litej. Skoro chciano szanować traktat 1815 r. i iść dalej 
za politykę świętego przymierza, pocóż było robić rew o- 
lucyę lutowę ? Rzeczpospolita 1848 r. była dalszym cię­
giem panowania Ludwika-Filipa, trzymała się tegoż sa­
mego systemu egoistycznego, chciała pokoju bądź co bądź, 
kładła za prawidło rzędowe : każdy u siebie i dla siebie. 
Lud francuzki zniecierpliwiony pchnięciem go do odegry- 
wania roli nikczem nej, rzucił się w ręce Napoleona 111°, 
w  którym widział wyobraziciela pojęć wielkich i szla­
chetnych jego stryja, pojęć prawdziwie chrześciańskich i 
całkiem francuzkich.

Jednak Napoleon I. także był w yw rócon y?.. Prawda!.. 
Ale bo też i on meunknęł błędów.

Tu autor policzywszy Napoleonowi I. za główny błęa 
nieodbudowanie P olsk i, dalej lak co do tego punktu, jak 
i co do wszystkich zadań zawieszonych wówczas a dzisiaj 
znowu świat niepokojęcych, przytacza słowa wielkiego 
więźnia wyrzeczone na wyspie Śej Heleny, i zapełnia k il­
ka kart wyjętkami z pamiętnika hrabi Las Cases.

Same te wyjętki zebrane i ustawione wybornie, byłyby 
już nateraz publikacyę obmyślanę bardzo w  porę. „eżoii 
rzuceniem przed ocz-' publiczności uwag światłych i pra­
w dziw ych , można wpłyuęć na kierunek rzeczy będęcych 
dziś w  biegu , pisemko niniejsze powinno przynieść zba­
wienne owoce. Niepodobna lepiej schwycić ogólnego w ę­
zła w  obecnem zadaniu . ściślej skupić wszystkich jego 
w idoków, silniej poprzeć dowodzeń słowami dosięgajęce- 
mi niemal powagi proroctwa i wyroczni. Ale kto i jak ma 
wyprowadzić ztęd następstwa praktyczne ?

W  tym względzie niepojdziemy dalej za autorem. Mówi 
on nam jeszcze wiele pięknych rzeczy, robi niemało traf­
nych postrzeżeń , wynurza dużo słusznych życzeń , rad i 
przestróg ; w  końcu wszakże widzimy go zasiadajęcego 
na miejscu Kongresu nad kartę politycznę Europy, i nie 
z sarnę miarę sprawieliwości chrzęści ń skiej w ręku , ale 
po staremu z szalkę rów now agi, z cerklem zaokręglenia, 
z tabellę obliczajęcę jinteresa , zyski i straty mocarstw 
sprzymierzonych. Przedewszystkiem oddaje on co komu 
należy, potem wszakże pozwala sobie dopuszczać się w y ­
właszczeń i uposażeń. Możnaby go zapytać , jakiem pra­
wem biednego Lichtensztejna zapisuje w poddaństwo 
Austryi, króla saskiego wykreśla z listy monarchów, 
Szamyla obdarza koronę? Co zaś najprzykrzej widzieć , 
to opłacanie mocarstsw kawałkami krajów, to podobne 
naprzykład w yrok i: Anglia może mieć przysędzone sobie 
wszystkie posiadłości rossyjskie w  Ameryce , Francya
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otrzyma w na%; < J§ Belgię... Przynajmniej Francyę moż­
na było zostawić bez zapłaty. Ponieważ to posłań liczka 
Opatrzności, niechby już Opatrzność sama obmyśliła dla 
niej nagrodę; bo  kto w ie , czy powiększenie państw je­
dnych , a umniejszenie drugich fest wlanie tym zamiarem 
B ożym , d o _ktorego wykonania Francya powołana.

Bynajmniej przeto nieujmujemy autorowi naszego sza­
cunku i społczucia , na jakie zasługuję jego świaf‘ o , za- 
cnosc i najszlachetniejsze chęci. Uległ on tej pokusie,

. 1 ule8aj?- wszyscy, co kwestyę obecnę chcę rozumo­
w e  przeprowadzić aż do końca i ostateczne jej wypadki 
na oko pokazać. Bezwętpienia, nim nowe zasady uczynię 
pypmmacyę chrześciańskę, stare jej kłamstwa mogę 
jeszcze długo plętać się w kombinacyach przechożych, i 
nim stanie porzędek rzeczy przeznaczony epoce n ow e j, 
karta polityczna może być wielekroć przerysowana. Ale 
jak to pójdzie i dokęd dojdzie , tego nikt nie wie. Sę ogól­
ne prawdy przesiękłe już w  pows; echne sumienie, sę nie­
które przewidzenia zamienione już w  rozumowe pew niki, 
sę nadzieje zatwierdzone sztęplem wiary ; ale plan i pro­
ces wykonania zamiarów Bożych zakryty przed dumnym 
rozumem ludzkim. W ładzcom i narodom zadana jest robo- 
! pod mewielę w »i ankami widocznemi. Muszę silęc się 

uc symć im zadość, zdać sprawę z całej swej nauki chrze- 
sciańskiego^ żywota , że tak powiemy wylegitym ować 
swoj stopień chrześciaństwa , puścić na próbę wszystkie 
swoje dogmata i rutyny, instytucye i metody, prawa i 
uroszczema, pojęcia i dężnco?i, teórye i systema. Nai- 
niebezpieczmćj i najniezgoduięi z wiarę w Opatrzność iest 
teraz przywięzywać się do starych, albo zajmować sie 
tworzeniem nowych systemów. Zdaje s ię , że nadługo 
będę mieli ludzie jednę tylko przewodniczkę pewnę : po­
winność. Biada tym, którzy jej znać nie zech cę , lub w y­
tłumaczę ję  sobie myhue. W  dopuszczeniu samowolnego 
chodu Ł zumowi ludzkiemu narobiło się wiele rzeczy 
złych i dobrych : co z tego ma pozostać , a co być odrzu­
cone , pokaże się to w  pracy władzców i narodów pod 
dozorem Opatrzności. Pomiędzy rzeczami sbazanemi na 
upadek, znajdzie^ się podobno i to zarozumiałe mniema-
P je , że losom świata m ogę nadawać kierunek dzienniki 
i broszury.
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Donieśliśmy poprzednio że d. 15 stycznia b. r. odbyło 
się w  Poznaniu nabożeństwo pogrzebowe za Adama Mic­
kiewicza, któremu assystowal Jmc Ks. Arcybiskup Po­
zn a ń sk i.- Księdz Prusinowski miał mowę pogrzebowę —  
Mowę tę pelnę zacnych, wysokich rel.gijnych i patryoty- 
cznych uczuć, powtarzamy w naszym dzienniku, z pow o­
du, że była odbita w małej liczbie exemplarzy, a z tych 
zaledwie kilka doszło do emigracyi.

Aza nie wiecie, że hetman a bardzo 
wielki poległ dziś w Izraelu?

Najprzewielebniejszy Arcypasterzu ,

Żałobni słuchacze !

Na ziemi grobów zastanych pomnikami wiol,dej przeszłości, 
prze siakiej krwią dziadów, ojców i dzieci, znurlowanój potokami 
tez trzech pokoleń , zawiesił Bug lutnię boleśuie cIźvvi(;cznn _ 
wiatr, bijąc o struny, wyśpiewał gorzkie żale za grzechy przeszłe", 
psalm boleści tych , co nad mogiłą sierotami klęczą , i hymn mo’ 
dlitwy o błogosławieństwo nadziei w śród letargu powszechnego 
zwątpienia ; a gdy wiatry przeciwne ustawicznie lutnią miotają, 
struny w niesfornym rozdżwięku jęcząc pękły stargane, że cała 
ziei'"a z bolu zadrżała, a ci, co na grobach stoją,ocknęli zdrętw ie­
nia , bo im nowa strata przypomniała dawne sieroctwo , nowa 
boleść rozdarła rany już zabliźnione , nowa żałoba zaczerniła wi­
dok na ojcowe łany. Kiedyśmy sieroty po matce wielkiej utracili 
wszystko , co w doczesności kolejach słodzi gorycz żywota, wszy­

stko , co uszlachetnia światowyc.i zac.iodów lrudy, kiedyśmy 
bogactw po ojcach nam przynależnych, utracili puściznę, kiedy 
wypadło z rąk naszycli berło niepoległości, kiedy zdjęto z wiel­
możnych skroni narodu królewską koronę , kiedy nam i imienia 
naszego nowe pozazdrościły pany, kiedyśmy gnuśnej oględności 
winą własnej przeszłości poczęli się wypierać i z dziedzictwem 
krzywdą odjęlem , godność dziedziców własnej niegodności grze­
chem mieli utracić ; Bóg w miejsce królów w grobach złożonych , 
w miejsce książąt wywiedzionych w jassyr, w miejsce wojewodów 
z kraju wygnanych , w miejsce panów kupujących z własnych 
studzien w odę, przysłał nam króla myśli i słowa, księcia serca i 
pieśni , aby dodać w niedoli otuchę ,  aby nie zgnieść piersi da­
wnej w dumie podniesionej ostaniego upokorzenia upadkiem. Po 
wszystkiej wielkości utracie naród nasz ią duszą był wielkim. —  
Tak Bóg Izraelowi do Babilońskiej niewoli pesłat Jeremiasza, aby 
po ruinie Jerozolimy wypłakał treny nad Syonu gruzami! —  a A  
gdy klaskali nad nami rękoma wszyscy mijający drogę , świstali 
i  chwalili głową swoją nad nami, mówiąc ;  i onoż je s t  miaslo 
doskonalej piękności , wesele wszystkiej ziemie ? (1) » W tedy- 
śmy, niemając już innej piękności na okół siebie , ani w soLie 
nawet, wskazywali na pieśń naszą jako świadectwo żywe , że 
przeszłość, co tak głośno przyszłość obwołuje , nie umiera , ale 
do nowego dźwiga się żywota. A oto pieśń zamilkła : dusza , co 
się goryczą boleści naszej napawała , struła się goryczy nadmia­
rem ; serce , co miało wszystkie nasze cierpienia przecierpieć , 
pękło kurczami cierpień sprężone .' « A  za i  nie wiecie, że hetman 
a bat dzo wielki poległ dziś w Izraelu P • —  Już go nie masz —  
nie masz między nami ! A teraz : « oworzyli na nas usta swe 
wszyscy nieprzyjaciele nasi, świstali i zgrzytali zęboma i mó­
wili : Pc przemy, oto je s t  len dzień , któregośmy czekali : na­
byliśmy i ujrzeliśmy. Uczynił Pan , eo był umyślił, spełnił moicę 
swą , którą był rozkazał ode dni naszyeh , zepsował a nie zfol- 
gow ałi uwcselił nad nami nieprzyjaciela i wywyższył róg sprze- 
eizoników (2) » Teraz ci już wołam z prorokiem do ciebie, ludu 
mój ; « Wypuść jako potok łzy ive dnie i w nocy : niedawaj od- 
poczmenia sobie , a nieeh się nie uspokaja źrenica oka twe­
go (3 ). •>

Czekacie, żałobne po zmarłym sieroty, abym wam nazwał imie 
jego , abym wam opowiedział jego życie ? Jego imie ? -—  Dla me­
go nie masz imienia • bo wszelkie imie jemu za małe ! —  Gdzie 
się rodził ? —  Jemu wnętrzności ojczyzny łonem macierzyńskiem , 
a kolebka łoże boleści , na którćm naród znicmożony spoczywa. 
Płacz matek i dziewic naszych pieśnią, co go wykołysała, jęk 
cierpienia mową , co go śpiewać uczyła. —  Gdzie żył ? —  On żył 
w powietrzu , którem piersi nasze oddychają , w myślach, co nam 
rozsadzić chcą skronie , w uczuciach , co nam wyprężajfl serca. —  
Gzem był ? —  Nie pytajcie ! Bo to boleść największa , on był dziś 
duszą i myślą , on był dziś słowem narodu. I umarł ! —  Ach ! nie 
umarł, bo jeżeli umarł, umarło z nim słowo nasze , umarła z nim 
dusza nasza , życie nasze z nim umarło ! Nic umarł więc, i póki 
na lej ziemi będzie jeszcze jedno serce, co bić nie przestanie dla 
ojczyzny i dla narodu , póty jego życiem oddychać liędą te piersi , 
i póki będą jeszcze usta jedne, co mowy od malek odziedziczonej 
się nie powstydzą , póty pieśń jego brzmieć będzie jako wiatru 
powiew nad grobami ojców, i póki jedna będzie matka , co nie 
zapomni matki nam wspólnej , póty usta dziecinne powtarzać 
będą jego słowem wielkość cbwały naszych ojców i wielkość cier­
pienia ieb synów. —  W ięc nie umarł. Tylko dokonał swego 
powołania , które mu Bóg dał do narodu w poselstwie , jakie 
odbierają ludzie wybrani przez Opatrzność i to jest wielkość jego. 
A z tą chwilą rozpoczyna się nasz ohowiązek ciężko spadający na 
naród wybranymi ludźmi przez Boga zaszczycony. —  To , żałobni

(1! Tbren. Jer. 2 ,15.— (2) Tliren. 2 , 1C, 17. — (5) Tam. -w 18.
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słuchacze , będzie przedmiotem slow moich do was, bo to jedynie 
godny sporób obchodzenia pamięci ludzi wysyłanych od Boga do 
narodu , odebrać od nich poselstwo , a odebrane wypełnić.

Niechaj inni idą w ślad za pasmem dni jego i wyliczają koleje , 
któremi go wiodło przeznaczenie po brzegach domowej rzeki lub 
po śniegach wygnania ; niechaj liczą dni przepędzone w słodkich 
więzach cierpienia za ojczyznę i braci; niechaj gonią za nim po 
Czatyrdachu wyżynach , mech mu towarzyszą w samotnćm zam­
knięciu tęskniącego wygnańca lub pokutnika Satrappy ; pozostaw­
my mędrcom ocenienie godne zasług dla języka ojczystego i sztuki 
narodowej! Nas dziś kościoł na święte powołuje miejsce; wyż­
szych spraw rozt.ząśnieniem poświęcić każe chwile żałobnej 
modlitwy i nauki; mnie każe kościół w tern świętem miejscu na 
wyższe jeszcze wstąpić wzniesienie, abym wyższych i najwyższych 
sięgnął pytań , mówiąc do was o zmarłym ku nauce wspólnej dla 
budującego natchnienia. —  Mam zajrzeć do przeznaczeń Bożych i 
wyczytać w życiu mistrzowego Wieszcza to słowo , klórem przez 
niego Bóg do narodu naszego m ów i, i mam to słowo ogłosić 
jakoby testament, jako siowo przymierza między nai Ddem a 
wieszczem , między wieszczem a Bogiem samym. —  Drżę jako 
pacholę trwożliwe przed wielkością tego zadania, widzę przed sobą 
cały ogrom tego , com wyrzekł : tam Bóg w otchłaniach swych 
niezbadanych tajemnic szlący swe posły na wsze świata strony, 
niedościgniony w wyrokach , w drogach niepojęty ; tam jeden 
z wybranych sług jego w potędze swego uczucia , w sile wyobraźni 
nadludzkiej niemal snujący z siebie dary Boże i lejący w swych 
pieśniach myśli z nieba wzięte; tam naród cały drżący pod obfito­
ścią rosy, co spływała nań z natchnienia wieszczego; a tu mała 
iskra tego ognia rozsypanego po dwudziestomiliononym narodzie ! 
Czyż iskra ogień ogarnie i pojmie tego , który ogień rozniecił ? 
A przecież mówić będę i będę wolał nie do was tylko : mówić 
będęjako do mojego całego narodu —  jakohy się rozsiadły prze- 
demną cale senatorów koło 1 sejmowe rzesze i pułki rycerskie i 
pracowitego ludu naszego zastępy —  mówić o nim będę , ho od 
chwili, kiedy wieść żałoby rozległa się po łanach ".emi naszej , 
nie ma mi pokoju , póki nie ulżę sercu narodn i własnemu sercu 
rozgłoszeniem naszego żalu , póki nie złożę na ołtarzu serc całej 
Polski wieńca choc ubogiego naszej dla niego podzięk, i uwielbie­
nia , póki nie oełoszę myśli i nauki , które nam życie mistrza i 
słowa jego tak gromliwie do serc dodawały. —  Bóg co mistrza 
natchnął i sługę posili , w nim nadzieja moja.

Nie ślepego losu przypadek , nie dumnej swywoli szały, nie 
leniwa świata bryła rządzi dziejów i narodów kolejami, ale rządzi 
światem , ludzkością, narodami i człowiekiem Bog, Żywy Bóg.—  
J w tycli rzadacli wydziela jako w świata całego przestrzeniach 
każdej gwiaździe , co świeci na niebie, tak każdemu atomowi, co 
bryły składa i porusza, posłannictwo do wielkiej świata harmonii; 
a w rodzaju ludzkiego rodzinie posyła narodów różnorodne ple­
miona dla swych rozkazów spełnienia od wieku do w ieku, aby 
była chwała na wysokości Bogu , a na ziemi pokój ludziom do­
lnej woli. —  l  ty narodzie , do którego Bóg posłał i któremu Bóg 
odjął dziś swego anioła , swego sługę i ty jesteś od Boga na na
• wiat posłany, z Bożą myślą w łonie serca twego , brzemiennny 
wolą Bożą , i ty narodzie piastujesz kwiat idei Bożej , wplatając go 
w wieniec , któryin otacza slwoizenie tron glorii Bożej od zenitu 
do nadiru przez wszystkie wieki —  od pierwszego « Stań się » do 
rozgłosu trąby archanielskiej , i aż na wieczność nieskończoną 
nigdy ! —  1 jakież to słowo święte , które ty masz śjiiewać w wie-
• znćm trisagion archnielskiej pieśni ? —  Nie py taj mnie o to , ale 
slucliaj : jeszcze brzmi dźwięk okrzyku , który pułki powtarzały 
pułkom na granicach naszej ziem i, jeszcze słycbać hasło pancer­
nych rycerzy w powietrzu , co pod znakiem krzyża szli bronić 
wśród nawoływania : W iara i Wolność 1 W7iara i wolność —  po- 
w tarzają lasy puszczy litewskich i skał tatrzańskich , pow‘nrza celio

nadmorskie po rycerzach wpław sterujących , pow tarzają równiny 
nadwiślańskie i step ukraińki : to słowo twoje narodzie w czasie 
wielkości twojej , kiedy z bioder wojsk twoich wyrastały skrzydła 
do roznoszenia tej świętej myśli na wsze pogr-aniczr , by chronić 
i bronie tego skarbu z nieba wziętego, u Wiasnego ogniskr i dla 
wszystkich sąsiadów gromady. Tóm hasłem Chrobry Bolesław 
twój od zachodu do wschodu granic chroni wolności , a wiarę 
gdzieindziej prześladowaną w świętym Apostole do domu swego 
przyjmuje. Tem godłem 'wielki Łokietek garnie do domowego 
ogniska rozstrojone niesfornie jednego narodu dzieci. Tą myślą 
natchniona Jadwiga twoja wszystko poświęca, by wolność sprzy­
mierzonym narodom utwierdzić , a wiarę w pogaństwie rozkrze- 
wić , staje całemu narodowi matką chrzestną i obozowe trudy na 
drugiej kraju jionosi granicy. Tem zadaniem zwycięzk Jan he.ma- 
nem matki twe i córki od niewoli zasłania , a królem krzyż w sto­
licach sąsiadów od nieczci ochronił. Słowo to jest świętą osnową 
całych dziejów naszych , jest pokarmem do całego dzieła, które 
nam Bóg dał do spełnienia , jest siłą naszej przeszłej wielkości , 
która dopiero wtedy chylić się ku upadkowi jioczęła , l edy zginę- 
ło słowo ożywiające każde drgnienie narodowej myśli i poświęca­
jące każdy czyn historyi narodowej. Tam leży tajemnica świętej 
powagi w naszych dziadach , lam rozwiązanie zagadki niejiojęlego 
zkądinąd upadku 1

Ale i w upadku nie pozwolił Bóg , aby drogie zaginęło słowo i 
zepsowala się myśl Boża : bo ta myśl nie jest. twoją, narodzie , 
ktorąby ci było wolno podjąć albo porzucić; ta myśl należy do 
rodzaju ludzkiego , któremu Bóg j  ̂ chciał podać przez ciebir w je ­
dnej nierozerwanej całości; ta myśl do Boga należy, bo ma uszczę. 
śliwienem narodów Boga pochwalić i jemu cześć oddać od ziemi 
do nieba. —  Ta myśl nie jest tylko treścią twojej , ludu polski, 
przeszłości, ona jest nadzieją twego za wolą Boga, w przyszłych 
dziejach pov. olania. Jeżeli ją piastował na łonie swojem naród 
nasz w wiekach dawnych , gdzie inne ludy wiarę czciły i dobijały 
się wolności u nas złoto kwitnącej , to tem więcej i jaśniej bije 
w oczy [irzenaczenie nasze w czasach , gdzie wiara sofistyką fałszu 
sponiewierana kryć się musi [irzed obłąkanego razumu zyzowalym 
wzrokiem, dociekającym osadu maleryi błota , gdzie wolność 
mierzy się łokciem, funtem waży i płac pieniądzem; to tóm 
skwapliwiej my mamy powołanie chować ten ogień wiary w pod­
ziemiach grobów naszych , w tajnikach serc naszych, by jej nam 
nie zgasiły zimne poświsty szyderskiego niedowiarstwa ; to tem 
skrzętniej nie już na łonie , ale na rękach , piastując wysoko nad 
głow ą , przenośmy myśl wolności naszej nad zbiegowiskiem jar­
marcznego tłum u, nad zapaskami buntów ulicznych, by wiara 
jasno jiłonęta wśród nocy, w klórejśmy zagrebani, by wolność się 
nie obrukała o błoto uliczne i o krew rokoszu podłego. A one 
przyjdą sąsiady nasze kiedyś w dzień chwały i klękną przed naszą 
wiarą wolną i Rosić się hędą o wolność świętą , a my się w cnocie 
wiary i wolności podzielimy z nimi i będziem się z nimi łamali 
jako chlebem z nieba nam danym.

Ale dokądże mnie por>wa zapał uniesionego natchnienia? —  
Czyliż nie m.jam ja się z zadaniem dziś mi jiołożonem, roztacza­
jąc przed wami jakohy obraz całej naszej przczłoaci, odsuwając 
nawet przyszłych kolei zasłonę ? Czyliż nie ubliżam cieniowi, uo 
stoi przed nami, przeponiinająr o nim w zapędzie myśli i serca ? 
Ach nie ! —

To co narodu naszego jest hasłem , to jest duszą wieszcza tego 
narodu , a tem go tylko uczcić zdołam , kiedy wskażę, jak życie 
narodu do jego się duszy ukryło , kiedy świat je precz od siebie 
wyrzuca. Tak je s t , żałobni sluchac/.e : życie narodu w pr śn się 
otuliło, a gdy go małe pokolenie nie umiało karmić myśli potęgą 
i czynu wielkością, wieszcz je p r z e c h o w a ł , aby uszło całe dla 
przyszłych pokoleń.

Taka wiara i wolność jest naszej przeszłości osnową i naszej



przyszłości nadzieją f tak Bóg i naród są wieszcza naszego pieśnią , 
tak przez to pieśń jego jest życiem i słowem narodu. —  Co lam 
w nim było mniejszem , co ciaśniejszą i niższą mierzyło się miarą, 
to tam gdzieś zamaiło w klasztornych murach więzienia przy Ostro­
bramskiej ulicy, gdzie Poeta ze wszystkich uczuć jemu tylko blis­
kich zrobił ofiarą całopalenia i złożył w poświęcenia grobie , aby 
z tego giobu jako z kolebki nowego życia wzniósł się duch poświę- 
co y Bogu i ojczyźnie. Kto nie wtajemniczył się tak w tę pieśń 

Jc ? się z serca naszego wieszcza, żeby dojrzeć za każdą m yślą, 
za każdćm słowem Boga i Polski, ten nie pojmie całej głębokości, 
całej wysokości tych wielkich tajemniczych tonów jego lutni, te- 
mu Câ a zostanie zagadką sfinxa i niezbadanym hierogli­
fem : może się słowo po słowie obijać o ucho jego , ale duch 
wieszcza do niego nie przemówi nigdy, on z tej pieśni, co drży 
pomiędzy Polską a niebem, myśli nie wysłucha, ani obejmie 
okiem wszystkich jej promieni.—  Bóg i wiara były poety natchnie­
niem , kiedy w nieszczęsnej a bolesnej walce chciał wszystkich 
zdeptać poetów, zdeptać wszystkich mędrców i proroków i tylko 
jak ducb, wziąwszy pióra, wzlatywał z planet i gwiazd kołowrotu 
tam , gdzie graniczą Stwórca i natura. Niechaj w rozpaczy cierpie­
nia wśród głodu wiary niesfornie jeszcze myśl i uczucie sprzeciwi 
się się wyrokom niezbadanym Boga, niechaj w kurczn wytężenia 
dumnej niechęci słowo obróci się przeciw prawom niezłomnym 
Opatrzności , zawsze przecież w bolesnej walce głos prawy święte 
wiary głosi prawdy, pychę straszliwą potępi, bolesne koi rany, 
pociechę nadziei do serca leje , przylgnąć do podłej nie pozwala 
ziemi, a duchy niebieskie w litości i żalu bronią od przepaści i 
skrzydłem wiary skroń mu osłaniają. —  Tam nie masz bezbożno­
ści , ale raczej walka przeciw zwątpieniu , co porywa za serce 
poety patrzącego na ojczyznę biedną jak syn na ojca wplecionego 
w kolo , walka straszna , okropna , dumna i grzeszna , ale walka , 
w której wiara jeszcze wychodzi niezwalczona , bo ducb się po- 
wstizymał od słowa ostatniego i nie miał hluźnierczćj odwagi o 
jeden stopień w dumę się podźwignąć. Jest tam walka , ale śmierci 

masz t jest lam walka, ale la walka do Boga da/y przez czyść- 
T "  ł  straszliwej , która wreszcie tem się kończy, że

uch potężny i wielki i wprzódy potęgę i wielkością dumny, wnet 
S,ę jako dolina położy, al,y po nim jak rzeka poplj-nęlo natchnie­
nie dueba Bożego. I duch ten, potępiając swywolę rozumu, a

w a r y  sztandar schwyciwszy, radośnie w yrzecze: aesl P a n !  a tyś
ma y przed mm i kroplą w jego wszechmogącej d łoni, radośnie 
g o s ., ze prom.cn w,ary, którą niebo wznieca , pogodne rozjaśnia 
zwierciadła duszy, coby bez wiary niewidomą była. — Im c.ęższa 
w duszy boleściach miotała nim walka , tćm korniej on potem na 
ziemi położy czoło wśród niemej bojaźnią czerni, a tajemnicom 
spraw Bożych uderzy w organ chwały całą swej pieśni potęga.
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Niechaj on jeszcze raz w ciemnym labiryncie ułudzeń za błędnym 
pójdzie ogniem i uleci na bezdrożne mistycyzmu pustkowie, to 
ducb zły, co nie mógł wiary w nim wyziębić, zgasić świętego ognia, 
zasłonić niebieskiego światła, i przedzierzgnął się w anioła świat­
łości i pokazywał mamidło tryumfującego krzyża i Polski wolnej, 
a spragniony wiary w Boga i wolności dla narodu,, zapomni na 
chwilę że mistrz powiedział : a Strzeżcie się fałszywych prorokow, 
albowiem wiele ich przyjdzie na imię moje, rzekąc : Jam jest  
Chrystus, » (1) zapomni, że nepisano jest: a a choćby anioł z nieba 
przepowiadał team mimo to , cośmy wam przepowiadali, niech bę­
dzie przeklęstwem, » (2) pójdzie na chwilę błąkać się za ogniami 
co palą a zimne, błyszczą a nie oświecają —  ale wnet przywdzieje 
wór pokutnika i na pokucie Bogu lać będzie prawdziwemu łzy i 
modlitwę. W  tem nieustannem do Boga dążeniu, w tej gorączkowej 
walce, więcej jest nieskończonego poczucia nieśmiertelnych z Bo­
giem stosunków, jak w zarozumiałem w wystarczającym sobie le­
nistwie ducha, albo w swywolnćm naginaniu prawd i praw najwyż­
szych do ciasnych samolubslwa widoków. W iem  ja, że pochopni do 
potępienia albo cisną kamieniem na zbłąkanego w cierpieniu piel­
grzyma, albo, nie śmiejąc jawnie żałować, zawiścić będą w skry- 
tości i ciasności dusz swoich słowa pochwały żałobnej wieszczowi, 
ale wiem także, iż kościół nie jest macochą lecz matką, grzech 
potępia a kocha grzesznika, karcić go umie, ale pokutnika przyjmuje, 
cieszy się więcej nad jednym nawróconym jak nad dziewięć dzie­
sięciu dziewięciu sprawiedliwymi, błędy pokrywa, zasługi wynosi, 
wierny w tem Zbawiciela poselstwu, który me przyszedł przytłu­
miać iskry dobrego, ale rozżarzyć ją przez swe poświęcenie na słońce 
jasnej prawdy i gorącej miłości] Albowiem powiedziano o nim . 
« Trzciny zgniecionej nie złamie, a lnu kurzącego sie nie zagasi : 
az ivy$laivi sąd ku zwycięztwu, a w imieniu jego  narodowie będą 
nadzieję mieli. » (3 ) «Nie chce Tóg, by miała dusza zginąć, ale roz­
myśla się myśląc, aby zgoła nie zginął, który jest odrzucony. » (4) 
« Cierpliwie sobie poczyna dla nas, niechcąc, aby którzy zginęli, 
ale żeby się wszysey do pokuty nawrócili. » (5)

Jak Boga w własnych szukał cierpieniach, tak ojczyznę kochał 
w cierpieniach narodu, pieśnią swą matki obtulając rany. Duszą 
w ojczyznę wcielony, ciałem połknął jej duszę : ja . ojczyzna, śpiewa, 
to jedno : Nazywam się milion — bo za miliony kocha i cierpi kalu­
s /e , —  1 przewracajcie od tej chwili, kiedy, wyzuwszy się z wła­
snego szczęścia, poświęcił całego siebie jakoby na ofiarę cierpienia 
bólem wszystkich swej ziemi braci, przewracajcie myśl po m yśli, 
słowo po słowie w kartach jego, tam nie masz i myśli jednej i je ­
dnego słowa któreby nie drżało bólem narodu, każda myśl łzą, 
każde słowo krwi kroplą, każde uczucie jako modlitwa, skarga, 
narzekanie za wolnością i szcęściem ojczyzny i narodu.

Czyli się na ubiegłych czasów zapatrywał wielkość, czyli nie­
zgłębioną otchłań obecnego cierpienia swoją nurtował duszą, czy 
natchnione oko w przyszłość zatapiał zamgloną , wszędzie i zawsze 
uniesieniem miłości dla ojczyzny całą duszą słuchacza za sobą po­
rywa. Słuchajcie, jak wymownym płaczem głosi wielkich a bez­
dzietnych ojców, jak z grobowca wywołuje umarłą przeszłość; 
patrzcie, jak na dźwięk pieśni kości w olbrzymie zbiegają się 
kształty, powstają z gruzów kolumny i stropy, widać zamków obron­
nych otwarte podwoje, błyszczą kornej królewskie i wojowników 
przyłbice, duch dawnej Polski tchnie z pieśni, i chociaż na chwilę 
o niedoli obecnej zapomnieć nam każe. —  A kiedy wśród żałosnego 
spółrodaków jęku przeszłości nie dosłyszy głosu, wtedy własne 
ognie przelewa w piersi słuchacza, gromi brzmiącemi słowy do 
serca spółhraci, aby chociaż w jednej i jednej oliw ili, pieśnią oj­
czystą wzruszeni, poczuli w łonie dawne serca hicie, poczuli w du­
szy wielkość dawną i choć jedną chwilę tak przeżyli, jak ich przód-

(5) Math. 24, 5. — (2) Gal. 4 , 8 . —  (3) Math. 12, 20,21. — (4) II Król. 14,
44. _  (5) Piotr. 3, 9.



kow.e cale pędzili wieki. —  Tak on ».ochal ojczyznę, taką nas 
miłością przez swa pieść napawał. — Może, patrząc ustawicznie 
w twarz bolesną cierpiącej matki, całując rany głębokie jćj serca, 
myjąc łzami krew, co po kochanem płożyła ciele, widział w ziem- 
skiem obliczu świętej objawienie, może nieustannem łączeniem bo­
żych spraw z doczesnemi kraju stosunkami jedne zbyt nisko posta­
w ił, drugie wyniósł nazbyt wysoko; może, wtajemniczając się w te 
bieguny życia swojego uniesienia polotem, nie baczył, gdzie je ­
dnemu koniec a początek drugiego : ale na tem właśnie polega jego 
do narodu naszego stosunek, to go robi wyrazem, treścią, słowem 
społeczeństwa naszego, to cechuje całe jego dla kraju i narodu zna­
czenie, bo ten niedostatek, skoro to niedostatkiem nazwać należy, 
dzieli z nim całe pokolenia nasze.

Bog i naród : to więc słowo poselstwa, o którem wam, żałobni 
słuchacze, mówiłem —  weźcie od mistrza to słowo na zawsze nie- 
rozdzielnie spojone przez naród i pieśń jego ; nie moją podaję je 
ręką, weźcie je  z łoża śmiertelnego naszego wieszcza jako dziedzic­
two po ojcu naszej pieśni; dawno on je wam, ziomkowie zapisał 
testamentem pisanym piórem z nieba wziąłem natchnionej pieśni; 
pisanym krwią swego serca i łzą swojej duszy. Weźcie tę pieśń po 
nim brzmiącą jeszcze w powietrzu jako własność narodową, bo 0 11  
nam śpiewał jako psalm niewoli śpiewał Żydom nad rzekami babi­
lońskiej ziemie : « Jeśli cię za^omnię, Jeruzalem, niech zapomiana 
będzie prawica moja. Niechaj przyschnie język mój do podniebie­
nia mego, jeilibym  na Cię niepomniat: Jeilibym nie poldadal 
Jeruzalem na noeząlku wesela mego. » Niechaj to słowo jego 
przetrwa wszystkie koleje bożych dopuszczeń, niechaj matki śpie­
wają je synom i wnukom w późne pokolenia, póki się nie spodoba 
Bogu zamienić Bogu zamienić basła dzisiejszego : « Bóg i naród, » 
na godło przyświecające ojcom naszym : « wiara i wolność. »

Jużem w końcu o nim —  a cóż W am  włożę na serca , żegnając 
W as, żałobni bracia, dziękując Tobie najprzód, Najprzcwielcbniej- 
szy Arcypaslerzu, i Tobie, Senacie Kapłański, i W a m , duchowni 
bracia, i tobie żałobny orszaku braci rodaków, za wykonanie na­
grobnego płaczu, cóż W am  włożę z pożegnaniem na serce? —  
Patrzcie! Około grobowca wieszcza naszego, klęczą w płaczu mili­
ony, ale lam na szczycie mogiły klęczy sześć drobnych sierot nad 
sierotami, bo one po wspólnej nam wszystkim matce, i po własnej 
matce sieroty, dziś opłakują i wieszcza narodowego, i własnego ojca 
swojego. Podwójnym przyodziane kirem, i oczu nie śmiąna świat 
zwrócić, bo się lękają ujrzeć samotne, opuszczone, zapomiane i 
biedne! Narodzie! czyje to dzieci ? —  To dzieci wieszcza Twego, 
Narodzie, to twoje dzieci! — Nie litość i miłosierdzie im się należy, 
ale wdzięczność ojcu powinna i uszanowanie wielkiemu dłużne 
nieszczęściu ! —  Nie jałmużny dla nich wołam, bo nie chcę krzyw­
dzić narodu, ale długu żądam , któcyśmy im i icb ojcu winni. —
To jtdn o!

A teraz znajmy się do grzechów każdemu właściwych, i grzechów 
narodowi wspólnych. A jeżeli wieszcz nasz był wyrazem narodu i 
ojczyzny wcieleniem , narodzie, pamiętaj o jego duszy zbawieniu!
On kość z kości naszych, i krew z krwi naszej, on, co żył myślą 
narodu, a oddychał narodu uczuciem, dzielił z narodem lak powo­
łanie jak krewkości i grzechy : modląc się za wieszczem, modlić się 
będziecie za winę narodu; a zmiłowania Bożego żeb.-ając nad duszą 
jego, sami sobie nachylicie zbawienia. — On pieśnią swą łączył 
naród z. Bogiem, niech naród przez modlitwę z Bogiem go pojedna ; 
on nam wiarę śpiewał i do wolności doczesnej nas wołał, my przez, 
wiarę do wiecznej go wprowadźmy wolności. —  Niecbaj święte to 
nabożeństwo za duszę jego nie będzie jakby cieniów zmarłych nie­
mym pochodem i przedrzeźnianiem wiary naszych ojców ; ale duch 
modlitwy niech weń życie wieje, i niech zapali świętym ogniem 
serca nasze na wielbienie cbwałą wyższą od ziemskich blasków'
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ulubieńca i wybranego syna narodu. —  Ten który dla nas nie miał 
na ziemi pokoju, niechaj przez nas ma odpuszczenie wieczne u Boga, 
do którego dusza jego tęskniła. Niecbaj nie tęskni więcej, niechaj 
posiądzie cały skarb wiedzy i widzenia przez twoje modlitwy, 
proźbę, wstawienie, ofiary. Tak jak się za Polską modlić nie prze- 
stawacie, módlcie się za Polsk, wieszczem. Wtórujcie nam w próż­
nie naszej, święte duchy patronów naszych , złączcie się z nami, 
aniołów zastępy, miliony serc polskich, powtórzcie za mną :

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie, a światłość wiekuista 
niecbaj mu świeci na wieki wieków. Amen.

WIADOMOŚCI Z KRAJU.

Dziennik Czas, z dnia 26 Marca, donosi że Paweł Popiel, 
obywatel miasta Krakowa, zamianowany został decyzyę 
austryackiego ministeryum handlu i budowli konserwato­
rem pomników w  Krakowie i jego Okręgu.

Konserwatorowie, pisze ten dziennik, pełnia swój obo­
wiązek bezpłatnie, winni sę czuwać nad zabytkami budo­
wnictwa, sztuki i pamiątkami przeszłości, starać się o 
zabezpieczenie ich od  upadku i zniszczenia, o nieprzera- 
bianie ich na inne cele utylitarne tylko, o naprawę takę 
któraby odpowiadała charakterowi ich , a do tego wszy­
stkiego konserwatorom służy prawo żędania pomocy władz 
miejscowych i krajowych, tak cywilnych jak wojskowych, 
które w  tym względzie sę obowięzane z urzędu swego 
udzielać im takowej. —  Do nich należy wpiywać na le­
galne tworzenie się stowarzyszeń prywatnych «u  zacho­
waniu dzieł sztuki lub zabytków archeologicznych, składać 
sprawę z czynności swojej c. k. komissyi centralnej, z za­
łączeniem wypracowań odpowiednich celow i, wreszcie 
ogłaszać w  pismach publicznych wiadomości o przedmio­
tach do zakresu ich czynności należęcych, a to celem po­
dania ich pod właściwy rozbiór i ocenienie krytyczne.

Konserwatorowie znosząc się bezpośrednio ze w szy- 
stkiemi władzami, żędać mogę zasiłku pieniężnego u na­
czelnych władz kraju na koszta utrzymania lub odszuka­
nia pomników.

Z m a r l i .

Dnia 27 stycznia r. b. umarł w Limogcs (Hautc Yienne) Haciski 
Jan, syn Józefa Haciskiego b. prezesa powiatu Nowogrodzkiego, 
urodzony d. 8 stycznia 1805 r. w tymże powiecie gubernii Gro­
dzieńskiej, we wsi Hacisze, a podczas wojny narodowej 1831 roku 
kapitan 13go pułku ułanów.

Dina 29 marca, r. b. zszedł z tego świata w 57 roku ży .. JóSBI 
Mikulski, obywatel powiatu Słonimskiego gubernii Grodzieńskiej 
ś :  p7"jozef Mikulski wespół z bratem i pułkownikiem Sołtanem. 
przyłączył się do oddziału Jenerała Chłapowskiego w czasie jego 
pochodu na Litwę, i nieubiegającsię o żaden stopień, służył aż do 
końca kampanii jako żołnierz w lm  pułku ułanów. Słodycz i za­
cność charakteru jednała mu powszechnie miłość t szacunek. Licznie 
zgromadzeni ziomkowie, w glęhokim żalu odprowadzili dnia 31 b. 
m. zwłoki jego na cmentarz Montmarte.

DONIESIENIE.

Podpisany zawiadamia szanownych ziomków, iż prze­
niósł się z Batignolles (52, Grande-rue) na mieszkanie do 
Paryża (rut St-Honorće, 247 ancien 367) i przyjmuje do 
tłumaczenia wszelkie akta wydane przez władze zagrani­
czne, —  H. N. B o ń k o w s k i ,“Doktor prawa, Tłumacz przy- 
sięgły przy sędach Paryzkich.

Redaktor, Fclix Wnowowsk..
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